Nr. 12. (1. b. Nr. 100). 


| Lwów, 15 czerwca 1917. 


Cena pojedyńczego numern 30 h. = 
30 fen. Prenumerata roczna 
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URZĘDOWE. 


Przesłane drużynom druki raportów 
mają być natychmiast wypełnione i ode- 
słane Nacz. Kom. Skautowej. 


Naczelna Komenda Skautowa na po- 
siedzeniu w dniu 11. kwietnia 1917 r. za- 
mianowała drużynowymi : UE 

Szumowskiego Tadeusza druży- 
nowym II Lw. dr. sk.; 

Morawieckiego Stanisława druży- 
nowym VI. Lw. dr. sk.; 

Wojtowicza Mikołaja zastępcą dru- 
żynowego I. Lw. dr. sk. ; 

Świerczyńskiego Mieczysława za- 
stępcą drużynowego VII. Lw. dr. sk. 


Dr. XF. 
Przed wakacyami. 
Należysz, kochana młodzi skautowa, 


do generacyi ludzkiej, która może nazwać 
się szczęśliwą : masz prawo korzystać 
z wakacyi ! 

Każdy starszy od ciebie wiekiem przy- 
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Sokola 7. przekazem lub osobiście). 


pomina sobie z rozrzewnieniem owe piękne 
czasy, kiedy wskutek ukończenia się roku 
szkolnego, spieszył z radością na wakacye. 


Cały urok, cały czar tego swobodnego, 
beztroskiego wyfrunięcia z murów miasta 
na słońce, na szerokie rozłogi pól, lasów 
i łąk pryśnie kiedyś i tobie, gdy stanąwszy 
do poważnej pracy zawodowej będziesz 
mogła: od czasu do czasu krzepić zwątlone 
siły i odzyskiwać nadczerpane zdrowie na 
— urlopie. 

Ale nie pora jeszcze rozsnuwać przed 
tobą głęboką różnicę między temi dwoma, 
pozornie jednakiemi, w rzeczywistości zaś 


bardzo odmiennemi pojęciami — wakacyi 
i urlopu. 
Sama zrozumiesz kiedyś tę wielką 


różnicę. Dziś, młodziuchna i nie obarczona 
ciężarem życiowym korzystaj z prawa swo- 
body i pokrzepiona słońcem, powietrzem, 
ruchem nabieraj sił i podstaw do dalszego 
rozwoju fizycznego i duchowego. 

Tyś nadzieją i przyszłością naszą! 

Nie możesz być tak swobodna i nie- 
frasobliwa, jak byłaś niedawno, przed 
wojną, ale ona właśnie, ta straszliwa żni- 
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wiarka, niechaj ci będzie przypomnieniem, 
że nie jesteś li dziatwą na wakacyach, 
lecz kochanem, drogiem, do myśli poważnej, 
ojczyźnianej, zaprawionem podłożem pięknej 
i do ciągłego rozrostu i pogłębienia dążą- 
cej organizacyi skautowej. 

Pamiętaj w każdym dniu, w każdej 
godzinie, w każdej minucie wakacyjnej, że 
jesteś polską młodzieżą skautową ! 

Pamiętaj, że nie dość jest chlubić się 
przynależnością do skautingu, ale że trzeba 
być zawsze i wszędzie bojownikiem i czyn- 
nym wyznawcą myśli skautowej ! 

Bądź apostołem i szerzycielem tej 
myśli wśród rówieśników i kolegów, którzy 
dotąd jeszcze stoją zdala od organizacyi, 
przykładem swym i zachowaniem się toruj 
wśród obojętnych lub zgoła nieżyczliwych 
drogę dla naszej myśli przewodniej, że cała 
młodzież polska powinna być młodzieżą 
skautową ! l 

Jeżeli wakacye spędzić masz w takiej 
miejscowości, gdzie istnieje oddział skauto- 
wy, będzie twym pierwszym obowiązkiem 
zgłosić się u kierownika miejscowej pracy 
skautowej i stosownie do jego zarządzeń 
brać karny i chętny udział w tej pracy. 

Gdzie nie ma oddziału skautowego, 
tam będziecie dążyć, młodzi druhowie, we- 
dług sił swych i zdolności, do utworzenia 
go z rówieśników miejscowych, ażeby z koń- 
cem wakacyi pozostał po was zdolny do 
dalszego rozwoju zaczyn skautowy 

Nie można było, niestety, zakrzątnąć 
się około utworzenia skautowych obozów 
roboczych, których organizacyę ustalono 
w nr. 12 „Skauta“ z 15. czerwca 1916r. 
Ale gdzie tylko okaże się potrzeba i moż- 
ność utworzenia takiego obozu, tam pow- 
stanie on niezawodnie staraniem najbliższej 
organizacyi skautowej. W takim razie każdy 
członek tej organizacyi, i każdy skaut spę- 
dzający wakacye w siedzibie lub w naj- 
bliższem sąsiedztwie tej organizacyi, stanie 
niewątpliwie do pracy w granicach „zasad 
skautowych obozów roboczych“. Pamiętać 
tylko należy, że praca robocza ma odpo- 
wiadać młodocianym siłom pracowników 
i nie wolno podejmywać się takiej pracy 
lub takiej sumy tej pracy, któraby grozić 
mogła przeforsowaniem, a więc szkodą dla 
zdrowia i rozwoju młodocianych robotników. 

Oto kilka myśli, które powinny być 
wskazówkami dla was, młodzi druhowie, 
w czasie wakacyi. 

Dałyby one streścić się krótko: nie 
zapominaj, że jesteś skauiem. Jako skaut 
przestrzegaj Ściśle dekalogu skautowego ! 


Epizod z walk „Orłów”. 
(Dokończenie). 


Staszek podniósł zwolna głowę bez 
kapelusza i patrzył. Niestety! Szybko zbli- 
żał się na motorze skaut z czerwoną opaską 
na kapeluszu. Co tu zrobić? Wstrzymać 
go nie można, bo mógłby się skaut zabić 
i maszyna popsuć, a zresztą z rowu wy- 
chodzić nie można, bo jakżeż łatwo dostać 
się do niewoli. Staszek wpadł na śmiały 
pomysł. Podniósł się prawie całkiem i wio- 
nął kapeluszem w powietrzu. Jadący za- 
uważył ruch i stanął po chwili. Staszek 
zaczął kiwać na niego, odszedłszy spory 
kawał od reszty zastępu. Kiedy zbliżyli się 
do siebie, zawołał: 

»Stój! Jesteś moim jeńcem !« 

Ubrał teraz kapelusz, którego opaski 
skaut nie mógł zauważyć z powodu szyb- 
kiej jazdy. Staszek mówił: 

»Ani słowa! W rów prędzej !« 

Schwytany podlegał według rozkazu 
zupełnie bezwzględnie władzy tego, który 
go schwytał. » Czerwony « znalazł się w ro- 
wie. Staszek przywołał jednego z »Orłów« 
i oddał mu jeńca. Sam wziął jego kape- 
lusz, wsiadł na motocykl i jazda do wsi. 
Pod wsią zauważył drużynę rozsypaną 
w tyralierach. Skauci leżeli na ziemi do- 
skonale ukryci. »Ładnie bylibyśmy się wy- 
brali z wejściem do wsi« — pomyślał Sta- 
szek. Nie zatrzymywano go We wsi pełno 
wszędzie skautów, a także gdzieniegdzie 
sokoli. Staszek, zwolnił biegu i bacznie roz- 
glądał się dokoła. Po chwili zauważył na 
szkole wiejskiej chorągiew komendy hufca. 
»Więc myśmy już dobrze wśród wrogów«, 
pomyślał. Opanowała go zuchwała buta. 
Postanowił odważyć się na wszystko. Pod- 
jechał pod szkołę i zauważył, że obok 
w szopie znajduje się stacya telefonu po- 
lowego. Stanął, oparł motor o płot iz go- 
towym planem działania wszedł do szkoły. 
W sieni zatrzymał go skaut. 

»Z czem ?« 

»Chciałbym się rozmówić z druhem 
hufcowym «<. 

»Niema go, znajduje się na pozycyi«. 

»Więc z jego zastępcą. 

»Jaka sprawa ?« 

»Bardzo ważna, powiedzieć nie mogę«. 

Za chwilę został wprowadzony do po- 
koju, gdzie przy stołach siedzieli skauci 
pisząc coś, a prócz tego wielu sokołów 
siedziało i chodziło rozprawiając. Co chwila 
wchodził ktoś i wychodził, gwar panował 
ogromny. Skaut z »czerwonych« popro- 


ON ee 


wadził Staszka do jednego ze stołów, gdzie 
siedział sokół z odznaką drużynowego. 

»Co tam *« — spytał krótko. 

»Dhu drużynowy, jakiś skaut chce wi- 
dzieć się z komendantem hufca «. 

»Skąd jesteść« — zapytał drużynowy 
Staszka. 

Ten wyrecytował bez zająknienia. 

»Jestem przysłany z raportem druży- 
nowego wywiadów «. 

»(o nowego ?« 

«Mam polecenie mówić tylko z hufeo- 
wym «c. 

»Hm ! hm! Wpuścić go zresztą !« 

Staszkowi uginały się nogi, kiedy 
wchodził do następnego pokoju. Znajdo- 
wało się tu kilku sokołów o wyższych ran- 
gach. Jeden z nich zwrócił się do Staszka 
z zapytaniem. Staszek wyprężył się jak 
struna i rzekł: 

» Jestem wysłany od drużynowego wy- 
wiadów «. 

Wszyscy zwrócili 

» Kto jesteś ?« 

Ze względu na swe odznaki mówił 
Staszek : 

»Zastępowy 4-go zastępu „Mamutów" 
1/-tej drużyny«. 

Na to podniósł głowę jeden z obecnych 
i rzekł: 

»W drużynie 17-tej nic nie słyszałem 
o zastępie » Mamutów«, 

Staszek czuł, jak dusza przeniosla mu 
się na uchodźtwo w pięty. Z lekkiem za- 
jąknieniem rzekł: 

»Zastęp nasz został dopiero przed 
dwiema godzinami czasowo do drużyny 
przyłączony «. 

»Aha !« 

» Cóż więc ?« 

»Dh drużynowy oznajmia, że komenda 
hufca musi natychmiast przenieść się wstecz, 
ponieważ nieprzyjaciele dowiedzieli się wi- 
docznie o niej i chcą ją oskrzydlić. Naj- 
wyższa pora do wymknięcia się. Dh. dru- 
żynowy radzi jednak, aby telefon pozostał 
na miejscu, bo może lada chwila umknąć, 
a jest tu bardzo potrzebny«. 

»To wszystko zdaje mi się nieprawdo- 
podobnem. Jakie dowody masz, żeś wy- 
słannikiem «. 

» Piśmiennych żadnych. Mogłem być 
schwytanym. Lecz przyjechałem na moto- 
cyklu, który został niedawno wysłany, a bez 
rozkazu drużynowego nie byłby mi go 
skaut oddał«, 

»Ano więc trudno! Możesz odejść ! « 

Staszek wyszedł, ale czuł zimny pot 


baczniejszą uwagę. 


na skroniach. Oparty na motocyklu patrzył 
co się dzieje. Wydano rozkazy i wszczął 
się ruch jak w mrowisku. Za kwadrans 
jednak już wywożono papiery i drużyny 
sprawnie colały się. Telefon został na 
miejscu z jedną drużyną. Na to tylko cze- 
kał Staszek. Szybko wrócił do swoich, 
którzy wciąż leżeli w rowie i rzekł: 


»Zbierajcie się i pędem na drugą 
stronę w gąszcza !« 

Wypatrzyli chwilę kiedy nikogo nie 
było i spełnili rozkaz, zostawiwszy nie- 
szczęsnego »czerwoniaka« z motocyklem 
w rowie i zabroniwszy mu ruszać się do 
jutra rana. Sami obeszli gąszczami i bo- 
kiem zaczęli wkradać się do wsi. Tyraliery 
zostały ściągnięte, więc po półtoragodzin - 
nem pełzaniu dostali się do pierwszych bu- 
dynków. Przebierać się nie chcieli, bo 
wtedy nie mogli nikogo brać do niewoli. 
Powoli z chaty do chaty wkradali się 
w głąb wsi i dotarli do szkoły. Teraz naj- 
ważniejsze zadanie — zdobyć telefon. Szopa 
nie była zbyt pilnie strzeżona, bo dookoła 
wsi była gęsta sieć patroli wywiadowczych. 
Udało się więc Staszkowi z jednym »Or- 
łem« podpełzać pod szopę i przez okienko 
u góry dostać się na strych szopy po sto- 
jącej drabinie. Reszta zastępu otrzymała 
ścisłe instrukcye, jak postępować powinni. 
Staszek zauważył, że w strychu jest otwór, 
przez który można się było dostać po dra- 
binie do wnętrza szopy. Tam znajdowało 
się z dziesięciu skautów. Staszek zbadaw- 
szy to wszystko wysunął dwa palce przez 
okienko. Natychmiast cały zastęp »Orłów « 
skrył się pod mostek na drodze wiosko- 
wej, a jeden tylko wystąpił nie kryjąc się 
na plac przed szopą i zawołał głośno: 

»Alarm ! Nieprzyjaciel! Na pomoc! !« 

Wśród skautów przy telefonie wywo- 
łało to olbrzymie wrażenie. Wszyscy wy- 
biegli na dwór z wyjątkiem jednego, który 
miał obowiązek zawsze znajdować się przy 
telefonie. Teraz zsunął się Staszek ze swym 
»Orłem« błyskawicznie po drabinie na dół 
i zatkał usta telefoniście. 

»Aresztuję cię! Ani pary z ust !« 

Sam przyskoczył do telefonu i za- 
dzwonił gwałtownie. Odpowiedziano mu 

»Halo! Kto mówi?« — zapytał. 

»Główna kwatera !« 


»Tu hufeowy pd. zach. frontu — pra- 
wił Staszek — wyślijcie nam posiłki, bo 
atakują nas przeważające siły. Jak wiecie 
zmieniłem kwateręc. 

»Ależ nie możemy dać posiłków! Wy- 
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konujemy przecież generalny atak! 
spełniliście rozkazy ?« 

» Naturalnie! « 

»No i co?« 

Załopotało serce Staszka. Chciał tylko 
sprawić zamieszanie wśród wrogów i umo- 
żliwić swoim wydanie bitwy, aż tu nagle 
cały plan jego może być pokrzyżowany, 
jeżeli go poznają. Rzekł wymijająco : 

»Nie wiem, czy plan ataku uda się. 
Wśród białych jakiś ruch, transformują 
siły «. 

»Byleby wioska X. była słabo bro- 
niona jak dotychczas. Niema stamtąd ża- 
dnych niepokojących wiadomości. Nie spo- 
dziewają się tam ataku, a tymczasem siły 
nasze już tam zgromadzone. Wieczorem 
olbrzymi atak. Przełamiemy linię i górą 
nasi! Zróbcie wy tylko swoje !« 

»Dobrze« — skończono rozmowę. 

O! Gdybyś wiedział jak ważną ta- 
jemnicę zdradziłeś! Staszek podniecony od- 
szedł od telefonu. Wiedział, że wymieniona 
wioska jest najsłabiej broniona. Zwrócił się 
do »Orła«, który pilnował jeńca, lecz w tej 
chwili weszło do środka dwóch czerwonych. 
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Czy 


Skaut »Orzeł«, który zawołał »alarm !« 
starał się przetrzymać czerwonych jak naj- 
dłużej koło siebie. Został natychmiast na- 
turalnie wzięty do niewoli i zasypany py- 
taniami, lecz starał się jak najdłużej prze- 
wlekać. Zrozumiano nareszcie, że tu kryje 
się jakiś podstęp i skauci rzucili się na 
poszukiwania, a dwóch wróciło do telefonu, 
gdzie ku swemu osłupieniu zastali Staszka 
i jego towarzysza. Zanim zdołali się opa- 
miętać, zostali jeńcami. Lecz o nieszczęście! 
W tej chwili wkroczyła na plac przed szo- 
pą nowa drużyna przysłana dla zabrania 
telefonu. Weszli oni do szopy i naturalnie 
Staszek i towarzysz jego zostali jeńcami. 
Poznali teraz, na jak szalone ważyli się 
przedsięwzięcie. Lada chwila spodziewali 
się, że sprowadzą cały zastęp schwytany. 
Lecz na razie było cicho. »Zmarnowałem 
zastęp« — pomyślał sobie Staszek z roz- 
paczą. Gdyby choć jeden z nich zdołał się 
uratować i donieść o gotującym się ataku. 
Lecz nie było nadziei! Nagle błysła mu 
myśl! Aby choć ułatwić im ucieczkę! 
I chociaż z początku nie odpowiadał na 
indagacye, teraz podniósł głowę i rzekł: 

» Chcecie wiedzieć, czy sami jesteśmy ? 
Po co tu przyszliśmy ? Poszlijcie na krańce 
wsi, a tam znajdziecie takich, którzy za 
nas odpowiedzą i to w kilku miejscach. 


A radzę wam iść zaraz, bo może być za- 
późno c. 

Słowa jego były wesołe i lekko szy- 
dercze, a tak naturalne, 
wzbudziły wątpliwości. Za chwilę obie dru- 
żyny rozeszły się wielkimi zastępami na 
poszukiwania. Dla strzeżenia jeńców został 
drużynowy z pięciu skautami.  Siedzieli 
w szopie i czekali na wynik wyprawy, dru- 
żynowy — z niepokojem, a Staszek z na- 
dzieją, że przecież »Orły« wymkną się. 
Lecz po chwili otwarły się nagle drzwi 
szopy i do śródka wtargnęły wszystkie 
»Orły«. Czerwonych wzięto do niewoli i za- 
broniono im wychodzić z szopy. Staszek 
przeciął natychmiast druty telefonu i ru- 
szyli chyłkiem w pola. Po drodze urządzili 
zasadzkę na powracający z bezowocnych 
poszukiwań zastęp, a potem ostrożnie wy- 
mknęli się. 

W  bezpiecznem miejscu 
Staszek zastęp i przemówił : 

»No chłopcy! Było nam ciepło! Spi- 
saliście się wspaniale. 

A zwracając się do zastępcy dodał: 

»Jak najszybciej udasz się do naszych 
i powiesz, że dziś atak na wieś X. Niech 
zatelefonują do głównej kwatery i niech 
wzmocnią ten punkt. A my dalej w drogę! 
Szykiem patrolowym !« 

Rozsypał się dzielny ród »QOrłów« 
w szyk i dalej ruszyły psuć szyki wrogom. 

* 


zatrzymał 


Wiadomość o ataku nadeszła w sam 
czas, wskutek czego spełzł on na niczem. 
Przekonano się także wkrótce, że kwaterę 
hufca oszukano. Wywołało to ogromny za- 
męt. Usiłowano zająć poprzednie doskonałe 
stanowisko, lecz wskutek zamieszania wy- 
dawano sprzeczne rozkazy, a wiele drużyn 
dostało się wprost w paszczę białych. Front 
cały złamał się i zmieszał, tak że wielka 
bitwa stoczona nazajutrz skończyła się 
straszliwą klęską czerwonych. — Dzielni 
»Orłowie«!!! Drohobyczanin. 


Opowieści skautowe. 


Uczynny żołnierz. 


II. 
s(Dokończenie). 


Gdy wracał do kasarni, ujrzał nagle 
po przeciwnej stronie ulicy mężczyznę zu- 
pełnie podobnego do męża pani Miłowskiej, 
którego fotografię widział u niej w domu. 
W tej chwili przypomniał sobie scenę, 


że w nikim nie ' 
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której był świadkiem, a przez myśl prze- 
mknęło mu przypuszczenie, że to jest brat 
jej męża, nie wiedzący nie o pobycie swojej 
bratowej w tem mieście. Przeszedł szybko 
na drugą stronę i przystąpił do niezna- 
jomego. 

— Przepraszam bardzo, czy mam przy- 
jemność mówić z panem Miłowskim ? 

— Tak jest, a pan skąd mnie zna? 

— Jestem Stanisław Pięknowski, a pana 
poznałem dlatego, że widziałem fotografię 
brata pańskiego. 

— To pan może wie co się z nim dzieje ? 

— Żona jego wraz z dziećmi mieszka 
przy ulicy St: i jest w bardzo przykrem 
położeniu materyalnem. Dlatego właśnie 
ośmieliłem się pana zaczepić. 


— Ach! jakżeż jestem wdzięczny panu 
za tę wiadomość, gdyż jestem tu już od 
trzech dni, a nie wiedziałem nie o tem, że 
ci, których już tak długo szukam, są tutaj ; 
a jutro miałem odjechać. Jeszcze raz dzię- 
kuję panu. 


Dalsza droga do kasarni wiodła przez 
najbiedniejszą dzielnicę miasta. W miejseu, 
w którem krzyżowało się kilka ulic, stała 
budka przekupki, sprzedającej pieczywo. 
Na noc zamykała ona pozostałą część nie- 
sprzedanego towaru w budce i polecała 
czuwanie nad nią stojącemu tu zawsze po- 
licyantowi. 

Gdy Pięknowski dochodził do tego 
miejsca, ujrzał jak jakiś obdartus wydo- 
bywał z budki jedną ręką chleb i napełniał 
nim worek leżący na ziemi, a w drugiej 
ręce trzymał pół bochenka chleba, który 
w czasie tej czynności zajadał. Był tak za- 
jęty tą robotą, że nie słyszał kroków idą- 
cego żołnierza. Spostrzegł go dopiero wte- 
dy, gdy ten zbliżył się do niego i położył 
mu rękę na ramieniu ze słowami: 

— (o tu robisz chłopcze ? 


Złodziej zaskoczony tak niespodziewa- 
nie aż podskoczył do góry z przerażenia, 
a następnie szarpnął się chcąc uciec. Ale 
młodzieniec trzymał go silnie za ramię 
i namyślał się, czy puścić go wolno, czy 
oddać go w ręce policyi. Przeważyło to 
pierwsze ze względu na to, że przedmio- 
tem kradzieży był chleb, a tego ludzie bie- 
dni w obecnych czasach nie widzą zupełnie, 
przymierając głodem. 

— Nie uciekaj chłopcze — zwrócił się 
do niego — ja nie jestem policyantem i nie 
ci nie zrobię, powiedz mi tylko, dlaczego 
usiłowałeś skraść całe mienie biednej prze- 
kupki. 


— Już ci ona bidna, kiedy chodzi spa- 
siona jak... 

— A czy nie wiesz o tem, że kraść nie 
wolno — przerwał mu — że to jest grzech... 

Chłopak spojrzał z ukosa na mówią- 
cego i uśmiechnął się, a następnie zawołał: 

— A niech se bedzie grzych, kiedy chce 
mi sie jeść, a Mańka becy i becy... 

— Więc wy nie macie co jeść ? 

— A ino, że nie! 

— A cóż ojciec robi? 

— Zabili go na wojnie ! 

— Dawno? 

— Miesiąc temu! 

— To nie otrzymujecie zasiłku rządo- 
wego ? 

— Nie! 

— A dlaczego matka nie stara się o to? 

— Nie wiem! 

— Włóż to wszystko do środka i chodź 
ze mną to ci dam chleba komiśnego. To: 
jest cudza własność więc nie wolno tego 
ruszać. 

Ulicznik spojrzał na żołnierza z nie- 
dowierzaniem, a sądząc, że ten chce go 
zaprowadzić na policyę, szarpnął się po raz 
drugi. 

— Nie bądź głupi — odezwał się do niego 
młodzieniec — i zrób to co ci kazałem. 

Gdy już wszystko było gotowe, wziął 
go za rękę i skierował się ku kasarni. 
Nie długo potem wracał z nim tą samą 
drogą, gdyż postanowił jeszcze tego wie- 
czora poznać biedną rodzinę i przyjść jej 
z pomocą. 

Gdy wchodzili do mieszkania nad wy- 
raz nędznego, usłyszeli wrzaskliwy płacz 
dziecka »ja chce jeść« a zaraz potem krzyk 
matki — »będziesz ty cicho, skąd ci we- 
zmę,.kiedy nie mam nic« — słowom tym 
towarzyszyło przekleństwo. Gdy niedoszły 
złodziej wszedł do środka, dziecko ucichło, 
a matka zwróciła się do syna: 

— No jakże masz*... — umilkła jednak 
spostrzegłszy żołnierza. 

— Dobry wieczór — pozdrowił ich ten 
ostatni — słyszałem przed chwilą, że 
dziecko krzyczało, by mu dano jeść, nie 
krępujcie się więc mną i dajcie dzieciom 
dodał, widząc, że ich jest pięcioro — chle- 
ba, który wam przyniósł syn. Przyszedłem 
tutaj, bo dowiedziałem się, że jesteście 
w biedzie, której może jakoś zaradzimy. 

— Oj panie, panie — odezwała się mat- 
ka — męża mi zabili na wojnie, a to co 
zarobię za pranie nijak nie wystarcza i mu- 
simy przymierać głodem... 

— O tem potem — powiedział śmiejąc 
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się — a teraz dajcież dzieciom chleba. Czy 
macie co de niego? 

— Ale skąd panie — odpowiedziała ko- 
bieta, rozdzielając chleb między dzieci. 

— A czy będzie jeszcze jaki sklep otwarty 
teraz ? 

— Tu na rogu... 

— Masz tu dwie korony — zwrócił „się 
do chłopaka — i idź kup cukrui herbaty. 

— O jaki też to pan łaskawy -- zawołała 
matka i chciała pocałować żołnierza w rękę. 

— Ależ nie róbcie głupstw kobieto, a zaj- 
mijcie się teraz uporządkowaniem izby. 
Pamiętajcie, że »ubóstwo jest usprawiedli- 
wione, ale brudy nigdy« i jeżeli chcecie 
abym coś dla was uczynił, to utrzymujcie 
zawsze jak największy porządek i czystość 
w swojem mieszkaniu. O dzieci powinniście 
także nieco więcej dbać i starać się, by 
były zawsze czyste. 

Kobieta zawstydziła się i zaczęła bą- 
kać nieśmiało: 

— A bo widzi pan... te dzieciska zawsze 
naśmiecą — to mówiąc, zabrała się do po- 
rządkowania izby. 

— Słyszałem, że mąż wasz zginął na 
wojnie, czemuż to nie staracie się o zasi- 
łek rządowy, który wam się należy ? 

— Starałam się panie, ale jeszcze dotąd 
nie dostałam nie ! 

— Jeżeli tylko zrobiliście odpowiednie 
kroki, to z pewnością otrzymacie zasiłek. 

— No tak, ale cóż to jest pięćdziesiąt 
koron na miesiąc, kiedy za same buty 
trzeba tyle zapłacić. Za bochenek chleba 
trzeba dać koronę i to jeszcze nie można 
go dostać... 

— Ja wam dam codziennie bochenek 
chleba komiśnego i koronę na inne po- 
trzeby, ale pod warunkiem, że będziecie 
utrzymywać w mieszkaniu wzorowy porzą- 
dek oraz, że dzieci będą zawsze umyte 
i czysto ubrane. Cóż zgadzacie się na to? 

Kobieta nie odpowiedziała nic, tylko 
chwyciła go nagle za rękę i zaczęła cało- 
wać ze łzami w oczach. 

— Ależ dajcie spokój — rzekł wyrywa- 
jąc rękę — a przyślijcie syna jutro do 
kasarni po chleb. Bądźcie zdrowi, dobra- 
noe ! 

Pięknowski wracał do kasarni z uczu- 
ciem bardzo wielkiego zadowolenia, bo 
spełnił w tym dniu swój obowiązek »do- 
brego uczynku tak, jak nie mógł lepiej. 

Romuald Kawalec. 
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Stefan Kuta. 
Rozważania skautowe. 


[o 
l-sze prawo skautowe: Rzetelność. 
(Dokończenie). 


Po powrocie chłopca do domu ojciec 
zapytuje go pospolitem pytaniem : »byłeś 
w kościele?« Chłopiec odpowiada: »tak«. 
Ojciec odniósł wrażenie, że syn był na ca- 
łej mszy św., ale syn wie o tem, że w isto- 
cie jest inaczej, że wprowadził ojca w błąd, 
wywołał fałszywe wrażenie. . 

Czy takie powiedzenie, takie wywoła- 
nie fałszywego wrażenia nie jest równo- 
znaczne z kłamstwem ? Czy ojciec owego 
chłopca inne odniósłby wrażenie, gdyby 
zapytał chłopca : »czy byłeś na całej mszy 
św.e i w odpowiedzi otrzymał to samo: 
»tak«. A czy wówczas chłopiec ów mógłby 
łudzić się, że nie skłamał * A więc już 
takie wywołanie fałszywego wrażenia jest 
kłamstwem, choć nie bezpośredniem. 
Takie postępowanie to początek burzenia 
wewnętrznego pokoju, zgody człowieka ze 
sobą samym. Mówimy słowa stojące 
w sprzeczności z naszą wewnętrzną istotą 
i świadomością. Stąd taki zamęt w duszy 
po każdorazowem  takiem powiedzeniu. 
Czyż nie milejby nam było wyprowadzić 
drugiego z fałszywego wrażenia choćby 
kosztem osobistej przykrości? Przykrość 
słusznie zniesiona nie tylko że sama szybko 
minie, ale pozostawi nam w duszy trwałe 
przekonanie, że postąpiliśmy odważnie i to 
nam doda mocy, uczujemy trwałe zado- 
wolenie, podczas gdy zatajenie prawdy dla 
uniknięcia przykrości mąci stale nasz po- 
kój wewnętrzny, pisze we wnętrzu naszem 
wyzywające słowo: tchórz. 


Dlatego prawdomówność jest cechą 
osobistości silnych, którzyby tego nieza- 
głuszalnego słowa  »tchórz« nie znieśli, 
choćby ich to miało przyprowadzić do naj- 
większych przykrości i ofiar. 

Miej odwagę mówić prawdę! 

Często nie chcemy powiedzieć drugim 
prawdy, aby im oszczędzić przykrości. 
Wprawdzie pobudki to płynące ze współ- 
czucia, ale czy postępowanie takie możemy 
nazwać rozumnem ? Czyż przez zatajenie 
prawdy nie usuwamy częstokroć możliwości 
zapobieżenia złemu, którego mógłby bliźni 
uniknąć, gdybyśmy go byli nie zostawili 
w nieświadomości złego przez nasze błędne 
współczucie ? Po drugie, czyż na to jesteśmy, 


GB = 


aby przed pierwszymi lepszymi przypad- 
kami i przeciwnościami umykać, uginać 
karki i kryć się w kąty? Czyż przez takie 
unikanie prawdy nie poświęcamy rzeczy 
głównych dla pobocznych: charakteru dla 
korzyści, odwagi dla wykrętu, wierności 
zasad dla wymogów chwili. W końcu ro- 
zumny człowiek zawsze znajdzie sposób 
połączenia litości z wyjaśnieniem sprawy. 
Niekoniecznie prawdomówność musi iść 
w parze z szorstkością i gburowatością. 
To samo odnosi się do wszelkich drobnych 
kłamstw w codziennem naszem życiu towa- 
rzyskiem. 

Jak dalece nierzetelność pomściła się 
na nas, jako narodzie, wykazuje to historya. 
Michał Sokolnicki chcąc się dopatrzyć przy- 
czyny upadku powstania 1831 r., tak pisze 
w swej charakterystyce Skrzyneckiego: 

» Dziwnie natura naczelnego wodza 
polskich z 1831 roku odbiła w sobie niby 
obraz, cechy zbiorowego działania narodu. 
Sięganie po dużo, ale w pustkę, a jedno- 
cześnie nie wypełnienie rzeczy skutecznej. 
Łatwość sądu i uzdolnienie we wszystkiem, 
lecz brak przedmiotowego skupienia tych 
zdolności, choćby na jednym tylko, pierw- 
szym z brzegu własnym warstacie. Wielość 
zobowiązań i głuchota, gdy pierwszy obo- 
wiązek wezwie. I na każdym kroku mi- 
zerna samopociecha, dogodne uchylenie, 
głęboka przed sobą, we własnej niewoli — 
nieszczerość«. I dochodzi w jednem miej- 
scu do konkluzyi: »Brak sumienności 
w spełnianiu przyjętych obowiązków, nie- 
rzetelność w słowach i czynach są cecha- 
mi, które ogniem i żelazem należałoby 
w sercach i umysłach polskich spalićc. 

Rozważ to wszystko, kochany Bracie, 
umiłuj prawdę, tak jak ją miłują wielcy 
ludzie. Prawda da ci siłę, moc, zadowole- 
nie, błogi spokój wewnętrzny, szczęście. 
I pamiętaj zawsze, że nie przypadkowo 
już na pierwszem miejscu w naszem pra- 
wie jest to wezwanie: bądź rzetelnym! 


Wycieczka do Wiśnicza. 


(Dokończenie). 


Szwedzi wywieźli wówczas z zamku 
znaczną liczbę broni i 150 wozów boga- 
tych łupów. W czasie konfederacyi barskiej 
zajęli go Rosyanie. W r. 1780 mieszkała 
tu jeszcze marszałkowa Lubomirska, potem 
Aleksander hr. Potocki. W r. 1850 zamek 
spłonął i odtąd poczęła się powolna jego 
ruina. Zamek przechodził z rąk do rąk 


wraz z dobrami, popadając w coraz to 
większą ruinę, aż dopiero rodzina książąt 
Lubomirskich wykupiła go z powrotem 
i przykryła dachem. 

Zamek wiśnicki przewyższa potęgą bu- 
dowli nawet Wawel, który ma mury obronne 
z cegieł, podczas gdy zamek wiśnieki ob- 
wiedziony jest obficie olbrzymiemi ciosami ; 
także brama wjazdowa, kamienne cokoły 
wież, monumentalne fragmenta schodów 
zewnętrznych, resztki basenu, wodotrysku 
czy kwietnika przed wejściem, czynią za- 


mek wspanialszym od Wawelu. Wawel 
przewyższa go tylko obszernością, wspa- 
niałym dziedzińcem, wielkością i ilością 


komnat, pamiątkami i znaczeniem. 

Zamek wiśnicki był znakomicie obron- 
nym. Okolony był szkarpowo pochylonemi 
przedpiersiami wałów, kryjących w sobie 
kazamaty. Z narożników wysunięte są ba- 
styony, dozwalające ostrzeliwać  baterye 
oblężnicze w różnych kierunkach. Z każdego 
wyskakującego kąta wieloboku wychodzą 
bastyony czworokątne, obmurowane jako 
kurtyny z nad- i podziemnemi platforma- 
mi dla armat. 

Stanęliśmy przed bramą, składającą 
się z trzech części. Środkowa brama, bar- 
dzo szeroka dla wjazdu obszernych w one 
czasy kolas pańskich, jest półkolisto górą 
zamknięta, a dwie boczne furtki są pozio- 
mo u góry zamknięte. Boczne furtki słu- 
żyły dla pieszych. Bramę koronuje górą 
attyka, wznosząca się w układzie nieco pi- 
ramidalnym. W pośrodku attyki tablica 
marmurowa z łacińskim napisem, odnoszą- 
cym się do fundatora fortyfikacyi wiśnie- 
kich, Stanisława Lubomirskiego. Ze ścianą 
portalu wiążą się po bokach występy prosto- 
kątne, łączące się z kortynami fortecy, 
oparte o bok furtek i ośmiościany, wzno- 
szące się wyżej. Przed tym okazałym por- 
talem leżą dwa ogromne spiżowe moździerze, 
pamiątka dawnej obronności tej siedziby. 

Zastukaliśmy w odrzwia bramy, otwarto 
je nam i weszliśmy w dziedziniec zamku. 
Brzegi jego osłonięte są ciosowym para- 
petem lub wałami, ocienionemi staremi li- 
pami i cisami, od południa i wschodu 
reszty zabudowań, które mieściły służbę 
i załogę. Poziom tego dziedzińca, otacza- 
jącego cały zamek, a raczej pałac wznosi 
się lekko ku środkowi, tak, że pałac wznosi 
się nieco, stoi pośród murów fortecznych 
na pagórku. 

Sam pałac przedstawia drobne reszty 
epoki gotyckiej, poza niemi budowlę XVI. 
wieku, gruntownie przerobioną przez Stani- 
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sława Lubomirskiego na początku XVII w. 
Architektem jego nadwornym był Mateusz 
Prapoli. Innemu, nieznanemu architekcie 
przypisują budowę wewnętrznego dzie- 
dzińca z galeryą, klatki schodowej, oraz 
większej części wspaniałych odrzwi, komi- 
nów, obramień z czerwonego marmuru lub 
ciosu, oraz wspaniałej kaplicy zamkowej 
w duchu baroku niderlandzkiego, imponu- 
jącej wysokością, wspaniałą dekoracyą ko- 
puły, dość dobrze zachowanej. 

Oko moje rzucało się łapczywie na to 
urocze, tchnące powagą wieków otoczenie. 
Zdawało mi się, że po jakiejś trudnej wy- 
prawie zdobyliśmy ten zamek na własność ; 
więc pożerałem go prawie oczyma. 

Legliśmy na uroczej murawie obszer- 
nego dziedzińca zamkowego. Cerber tutejszy 
zezwolił nam na rozbicie obozu na wałach 
obronnych i rozpalenie pod zamkiem ogniska. 
Wpierw jednak lunął deszcz i przeszkodził 
w robocie, lecz wnet zajaśniała znów piękna 
pogoda. Jedni zajęli się więc rozbiciem na- 
miotu i urządzeniem, inni gotowali. Wnet 
byliśmy już zakwaterowani i o pełnych żo- 
łądkach. Podjadłszy pokładli się wszyscy 
do snu mimo pełni dnia, a wskutek znu- 
żenia i niewyspania. Ja spać nie chciałem, 
lecz zapuściłem się we wnętrze zamku, 
zwiedzając go szczegółowo. Gdy wróciłem, 
już mrok zaścielał ziemię. Kilku ze spią- 
cych zbudziło się już. 

Niebawem czerń nocy zalała świat. My 
leżeliśmy na wałach, cofając się myślą ku 
onym czasom, gdy na wałach tych pełnili 
służbę wolni rycerze, przyszły na myśl 
wojny szwedzkie, czasy konfederackie. Roz- 
marzeni w przeszłości, wyszukiwaliśmy 
skradających się pod mury Szwedów lub 
Moskali. Wśród ciszy, którą mącił tylko cza- 
sem śmiech puszczyka gdzieś w pustych kom- 
natach, nuciliśmy z cicha pieśni powstańcze. 

Nagle do uszu naszych doszedł jakby 
stłumiony pomruk niedźwiedzi, co szczególnie 
przeraziło Władka i »pannę Bronię«. W chwilę 
później począł kropić deszcz, który wnet 
ustał, lecz od północy toczyła się ku nam 
czarniejsza od czerni nocy olbrzymia chmu- 
ra, połyskując i porykując od czasu do 
czasu. Zoczywszy to Władek, Bronek i Bo- 
lek »dla zrobienia miejsca innym w na- 
miocie« oświadczyli się za odwrotem do 
Bochni, a dla ulżenia sobie w drodze po- 
dawali nam wiele rzeczy nadających się do 
zjedzenia. (Jednemi tylko wędlinami Bronka 
uraczyliśmy nazajutrz ze szczerym żalem 
w sercu, zamkowego psa, spożywając z nim 
wespół, co lepsze). 


Emil poszedł do cerbera zamkowego 
po mleko — zostałem więc sam w namio- 
cie, na wale, wśród ciemności, wobec nie- 
zamieszkałego, groźnie sterczącego i tajem- 
niczego zamczyska. Wicher targał i szar- 
pał zaciekle namiotem, a na baszcie wscho- 
dniej, naprzeciw mnie uwiesiła się olbrzy- 
mia czarna chmura, grożąc straszliwą burzą. 

Zamknięci w namiocie, w napiętem 
oczekiwaniu tejże — usnęliśmy wreszcie. 
Burzy nie było. Minęła nas. 

Rano, o godz. 4-ej zbudziło mię zimno 
i tej okoliczności zawdzięczałem to, że oglą- 
dałem piękny wschód słońca. Chcąc się po- 
dzielić wrażeniami zbudziłem Emila i przy 
cudnym koncercie zbudzonego ptactwa 
wpatrywaliśmy się z zachwytem w powsta- 
jące życie ziemi. 

Wiele także błogiego zadowolenia i roz- 
kosznych uczuć doznaliśmy, gdy mając przed 
sobą ozłocony promieniami słoneczny mi za- 
mek, a hen w dole rozległe, urocze, świeżo 
zazielenione wzgórza — spożywaliśmy w cie- 
niu prastarej lipy, rosnącej przy ciosowym 
murze, Śniadanie, które przyniósł nam na 
tacy i wytwornych garnuszkach stróż zamku. 
Zdawało się nam wśród podniosłej ciszy 
i braku kogokolwiek w zamku, że my 
jesteśmy prawymi dziedzicami zamku, że 
to czasy jakieś dziwnie piękne, niezwykłe, 
szczęśliwe, wolne... 

Aż do godz. 9 zwiedzaliśmy szczegółowo 
zamek, piwnice, mury obronne, mieszkania 
załogi, tajemne przewody podziemne, baszty 
i cokoły. Zawiodła nastylko nadzieja zwie- 
dzenia klasztoru Karmelitów, dziś zakładu 
karnego. Nie mieliśmy bowiem czasu czekać 
na specyalne zezwolenie naczelnika sądu. 
Żałowaliśmy mocno, bo i byłoby coś zwie- 
dzać. Klasztor ten budowany fortecznie po- 
chodzi z 1635 r.; posiada wspaniały kościół 
barokowy o bogatej ornamentacyi i pięknych 
obrazach ołtarzowych. Pod kościołem znaj-. 
dują się okazałe trumny Lubomirskich, fun- 
dowane przez Stanisława Lubomirskiego, 
pochowanego tamże w 1649 r. 

Wśród skwaru opuściliśmy wzgórza 
zamku i klasztoru, poczem mijaliśmy przepeł- 
nione żydami »miasto Wyśnicz« i stanęlimy 
wreszcie w Bochni, skąd już z pomocą 
pary — do grodu Kraka. 


Ôd Administracji. 


Z powodu zbliżających się wakacyt 
szkolnych numer następny wyjdzie 1. 
września 1917 r. 


Własność Zw. Polskich Gimn. Tow. sokolich. 


Redaktor odpowiedzialny: Gzgsław Pleniążkiewicz. 


2 I. Swiąskowej drukarni wa Lwewie, uliaa Lindego l. 4. 


